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M azowszu Pruskim  odbywa się  likwidacja ew angelickich nabożeństw  polskich” 16. 
H. Linek nie w spom ina również o tym, że niektóre uchw ały Kościoła ew angelick ie­
go w  Prusach W schodnich naw oływ ały w szystkich pastorów do w alk i już nie tylko  
z polskością, ale w  ogóle z całą słowiańszczyzną. Prow incjonalny synod Kościoła  
ew angelickiego w  podjętej deklaracji z 1930 r. głosił: „Kościół nasz ma być tarczą 
przeciwko słow iańszczyźnie”, „Kościół nasz jest frontem  na W schodzie” 117 itp. Zresztą 
fakt germ anizacyjnej funkcji spełnianej przez duchowieństw o Kościoła ew angelic­
kiego wobec ludności etnicznie polskiej, zw łaszcza w  okresie hitlerow skim , jest dziś 
ogólnie znany. D latego pom inięcie tej sprawy w  książce potwierdzałoby m oje zdanie  
o zbyt daleko idących, ze strony autora, próbach obrony Kościoła ew angelickiego  
w  państw ie niem ieckim .

A nton i Sołom a

W ładysław G ę b i k ,  P raw o i p ięść , Łódź 1971, W ydaw nictwo Łódzkie, ss. 235.

W ydawnictwo Łódzkie opublikowało w  siedem dziesięciolecie urodzin autora ko­
lejną jego książkę, poprzedzoną interesującym  w stępem  Tadeusza P a p i e r a .  K siąż­
ka W ładysława G ę b i к a składa się z czterech części, które zespolone są wspólną  
nicią — działalnością zm ierzającą do ocalenia dawnej kultury ludow ej oraz działal­
nością krzew iącą ośw iatę bez w zględu na to, w  którym  regionie znajdował s ię  au­
tor — w  Szczyrzycu, na Opolszczyźnie, Pow iślu  czy na Warmii i  Mazurach.

N ow ą częścią książki, która splata przeszłość z teraźniejszością, jest rozdział po­
święcony K w idzynow i — m iastu m łodości. W następnych trzech rozdziałach (zna­
nych z w cześniejszych publikacji autora — K w id zyn ia cy , B urzom  d z ie jó w  nie dali 
się zgnieść) zostały streszczone poglądy autora na w ychow anie (które i dziś nie stra­
ciły  na aktualności). Dotyczy to zwłaszcza sprawy łączenia nauczania z w ychow a­
niem przez pracę dla kraju w  ramach ustalonych zasad prawnych, co zostało przer­
w ane brutalnym i pięściam i hitlerow ców . Od ostatniego podrozdziału w ziął autor ty ­
tuł sw ej książki.

W drugiej części — N ad p ięk n ym  m od rym  D unajem  — ukazał autor gehennę  
Polaków  w  obozach w  G usen-M authausen w  końcow ym  okresie wojny. W ięźniowie  
nie rezygnow ali z ruchu oporu i życia kulturalno-ośw iatow ego. Obok znanej już 
partii tej części książki z nagrodzonego przez Związek N auczycielstw a Polskiego  
pam iętnika — D roga do P olski — są tu now e rzeczy, które pow stały dzięki w y ­
korzystaniu .przez autora notatek z kartotek obozowych.

Ostatnie dw ie części dotyczą okresu nam najbliższego na W armii i Mazurach. 
Autor w spom nień jako w ielo letn i członek i prezes olsztyńskiego oddziału Związku  
Literatów Polskich przedstawił ten m ało znany rozdział w  dziejach kultury pow o­
jennej w  O lsztyńskiem . Żałować należy, że nie uzupełn ił ich o w spom nienia z za­
kresu tworzenia szkolnictw a średniego, oraz organizowania am atorskiego ruchu ar­
tystycznego jak również z zakresu grom adzenia rodzim ego folkloru, w  którego ra­
tow aniu aktyw nie uczestniczył. W rozdziale — O cieśli, co na deskach p isa ł — od­
najdujem y fragm enty już znanych publikacji o najw iększym  m azurskim  poecie lu ­
dowym  M ichale Kajce, którego twórczość zdołał spopularyzować w  całej Polsce  
dzięki organizacji Roku K ajkow skiego pom imo oporu władz kulturalnych. Tak Gody 
W iosenne, jak i  Rok K ajkowski, stanow iły  praktyczne zespalanie regionalnej k u ltu ­
ry W armii i Mazur z kulturą ogólnokrajową.

Ostatnia część książki stanow i teoretyczne uogóln ienie ponad pięćdziesięcioletniej 
działalności regionalnej autora pracy i jego wskazania na przyszłość.

Sam  autor jest konsekw entny w  sw ych  poczynaniach niezależnie od tego czy 
działał w  stronach rodzinnych, czy też na Ziem iach Zachodnich. Zawsze służył re­
gionow i sw ą wiedzą i doświadczeniem . W brew dotychczasowym  polem istom  W. G ę- 
bika uważam , że poglądy autora na regionalizm  nie zatrzym ały się  na Orkanie, 
Patkow skim  czy Grundvigu, lecz dostosow ane zostały po w yzw olen iu  do nowych  
potrzeb zm ienionego ustroju społeczno-politycznego kraju. To tylko niektórym  dzia­
łaczom  w ydaw ało się, że jesteśm y społeczeństw em  tak dalece zintegrow anym , że 
nie potrzebny nam  regionalizm  w  „wzbogacaniu naszego życia kulturalnego i go­
spodarczego”.
____________  Z ygm u n t L ietz
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